
ROK X IIL Nro 62.

su m irca 1869. Sobota. Dnia 8 (20) Marca 1869.
Rano ciep ła  st: 3, w połud: c. st: 6 
W ysokość wody st: 8 c. 5 (przbywa)

Stan barometru; 
na deszcz.

Przybyło dnia god: 4 m. 7
Juro, Sgo Benedykta Opata. 

Pojutrze, Śgo Pawła Biskupa.

Prenum erata Kurjera W arszaw skiego, w ynosi: w W arszaw ie rocznie rs. 4 kop: 80 ; półrocznie rs. 2 kop: 40; kwar­
talnie rs. l kop: 20; m iesięczn ie kop: 40 ; za odnoszenie do domu, dopłaca się kop: 5 na m iesiąc. Num er pojedynczy w Kan­
torze R edakcji kop: 5. Na prowincji i w Cesarstwie, rocznie rs. 8 półrocznie rs. 4; kw artaln ie rs. 2
A d r e s *  K e d n U c j i  l i u r j e r w  W a r s z a w s k i e g o :  P l a c  T e a t r a l n y ,  IIP 4 ?  3 c., d o m  W . Ł. Z a b ł o c k i e j .

OD REDAKCJI.
—  K u e j e r  W a r s z a w s k i  w  drugim kwartale roku 

1869, wychodzić będzie w tym samym formacie i tre ­
ści, jak dotąd. Prenumerata w Warszawie wynosi: 

Rocznie rs. 4 kop. 80.
półrocznie „ '2 „ 40.
kwartalnie „ 1 „ 20.
miesięcznie kop. 40.

Za odnoszenie do domu, dopłaca się kopiejek 5 
miesięcznie.

Na prowincji i w Cesarstwie:
Rocznie rs. 8. 
półrocznie „ 4. 
kwartalnie „ 2.

Uważamy za najwłaściwsze, ażeby Szanowni Prenu- 
meratorowie nadsyłali

wprost do redakcji, 
przedpłatę na K u r j j i r  W a r s z a w s k i .  Wpłynie to na 
zmniejszenie kosztów, oraz na przyspieszenie przesył­
ki „Kurjera"", która w przeciwnym razie uległaby 
znacznemu opóźnieniu.

W końcu, Redakcja ma honor upraszać Szanownych 
Prenumeratorów o wczesne nadsyłanie zamówień, 
przy wypisaniu dokładnego adressu, pod jakim „Ku- 
rjer Warszawski11 ma być wysyłany.

Wczoraj w kościele Śgo Marcina obchodzonym 
idnust N. Matki Bolesnej. W’otywę odprawił JX. 

Summę celebrował JX. P. Niemiński, ad­
ministrator, w czasie której, amatorowie wykonali 
mszę Nro 12 J. K. Chwaliboga, na Benedictus mo­
dlitwę do Matki Boskiej, kompozycji Kratzera, wyko­
nali pp. Ste... Kra..., na Agnus hymn „Zdrowaś Ma- 
rja“, na cztery głosy, ofiarowany ś. p., Kacprowi Wit- 
manowi, Kanonikowi przy kościele Śgo Jana, przez 
Józefa Elsnera.

— Z powodu odpustu wczorajszego w kościele Śgo 
Józefa,, Oblubieńca N. Marji Panny (na Krak.-Przed­
mieściu), wotywę miał JX. GabrjeT Piskorski, summę 
celebrował JX. Dudrewicz, kazanie miał JX. Englisz. 
Na chórze amatorowie pod przewodnictwem miejscowe­

go organisty, wykopali mszę dwu-głosową Ejbla, OfFer- 
torium „Ave Marja“ Adama, solo alt, Benedictus 
„O Salutaris“ Adama, solo sopran, Agnus „O Sanctis- 
sima“; w czasie summy była processja, podczas któ­
rej, amatorowie wykonali mszę Słoczyńskiego trzy- 
głosową, Gradual, hymn Mercandantego, Offertorium, 
śpiew kościelny Stradelli, Benedictus „O Salutaris“ 
Cherubiniego, odśpiewał miejscowy organista. Nieszpo­
ry odprawił JX. Dudrewicz, a kazał JXiądz T. Gał­
czyński.

— W kościele Śgo Jacka, w czasie odpustu, sum­
mę odprawił JX. Orłowski, kazanie miał JX. Jasień­
ski, a na chórze amatorowie pod dyrekcją p. Józefa 
Grabowskiego, wykonali mszę „Z odgłosem11 Stefa- 
niego, na Offertorium „Modlitwa Pańska" Moniuszki 
(solo tenor), Sanctus Beetkovena, na Benedictus „Ave 
Maria" Stella, Procha (sopran) na Agnus duet Doni- 
zettego (tenor i bas) p. Borzęcki i Zaręba, na zakoń­
czenie kwartet Rostworowskiego; ołtarz Śgo Józefa 
przyozdobiono staraniem bractwa Śtej Anny.

— Dziś dwa nabożeństwa passyjne, ostatnie: jed­
no w kościele Opieki S-go Józefa, (Krak.-Przed. obok 
pałacu lir. Maurycego Potockiego), drugie w kościele 
Ś-go Kazimierza (w Rynku Jiowego-Miasta), kazanie 
będzie mieć w pierwszym JX. Kossowski, a  w drugim 
JX. Słowikowski.

—  Jutro, po raz ostatni odbędą się nabożeń­
stwa passyjne, czyli rozmyślanie o męce Pańskiej, 
a mianowicie: o godzinie 4ej w kościele Śgo Ducha 
(naprzeciw ulicy Mostowej), poczem gorzkie żale będą 
śpiewane, kazanie będzie miał JX. Baliach, w jeżyku 
niemiec.; w kościele Wszyst. Święt. (przy placu Grzyb.), 
kazanie powie JX. Rogowski, wikarjusz miejscowy; 
w kościele Narodzenia N. Marji Panny, (przy ulicy 
Leszno), kazać będzie JX. Chryzolog Majewski; w ko­
ściółku Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności 
o godzinie 3ej gorzkie żale i nauka z katechizmem, 
przez JX. Rutkowskiego, prokuratora miejscowego; 
w kościele Sgo Marcina (przy ulicy Piwnej,) o godzinie 
,3 V,, wygłosi słowo Boże JX. Teodor Mościcki, Prof. 
Szkół Rządowych; w kościele parafjalnym Panny Ma­
rji, o godz.. 3-ej, (na Przyrynku,) kazać będzie _JX. 
Mikołaj Grochowalski wik. miej.; w kośc. Stej Trójcy, 
na Solcu, po nieszporach o godz. 3y2, z kazaniem 
JX. Antoniego Chmielewskiego; w kościele parafjal­
nym Śgo Krzyża (przy placu Kopernika,) o godz. 3, 
słowo Boże głosić będzie JX. Kazimierz Gąsiorowski; 
w kościele parafjalnym na Prądze, kazać będzie JX.



Klatka, a naukę podczas summy będzie m iał JXiądz 
Bieliński; w kościele parafjalnym Przemienienia P ań­
skiego, przy ulicy Miodowej, kazać będzie JX. Więc­
kowski; w kościółku parafjalnym Śtej Barbary, przy 
ulicy Nowogrodzkiej (na cm entarzu Śto-Krzyzkim), 
o godz. 3ej, kazać będzie JX. Wyrzykowski, admini­

s tra to r  parafji; w kościele parafjalnym Śgo Antonie­
go, przy ulicy Senatorskiej (obok pałacu hr. Ordy­
nata Zamojskiego), kazać będzie JX. Benvenuto Do­
browolski; w kościele Matki Boskiej Łaskawej, przy 
ulicy Śgó Jana (obok Katedry), będzie m iał kazanie 
JX. Jakubowicz; w Kościele S-go Aleksandra; (na pla­
cu pod trzem a krzyżami,) kazać będzie JX. Rogow­
ski; w Kościele Ś-go Karola Boromeusza, (przy ulicy 
Chłodnej,) kazanie powie J X . . Lipiński Stanisław;

. w kaplicy Ś-go Kazimierza na Tamce, kazać będzie 
JX. Jan  Karski miejscowy kapelan.

•— Ju tro  Niedziela Kwietnia czyli Biała, Ewangelja 
u Mateusza św. w rozdziale 21-szyih „O wjeździe 
Chrystusa do Jerozolimy11

—  Niedziela Kwietnia albo Wierzbowa, otrzymała 
tę nazwę, z powodu obnoszonych gałązek, na pam iąt­
kę owych, którem  słano drogę Zbawicielowi, gdy do 
Jerozolimy wjeżdżał. Palm a w naszych stronach nie 
rośnie, w jej miejsce używamy gałązek bukszpano­
wych, albo też wierzbowych. Uroczysty to dzień w ca­
lem chrześcjaństwię, bo zapowiada zakończenie postu. 
Pomiędzy ludem panuje przesąd połykania w nie­
dzielę Kwietną pączków, czyli bagniątek wierzbowych.

—  W Poniedziałek, to jest d. 22-go Marca, odbę­
dzie się ostatnie nabożeństwo passyjne w kościele Ś-go 
Ducha, (naprzeciw ulicy Mostowej), w czasie którego 
JX. Dreszer, wikąrjusz, wygłosi słowo Boże w języku 
polskińi.

— Komitet przeznaczony do rozpoznawania próśb 
zaniesionych do podnóżka Tronu w czasie pobytu Jego 
Cesarskiej Mości w Warszawie w roku zeszłym , z po­
lecenia JW . Hrabiego Jenerał-Feldm arszałka Na­
m iestnika w Królestwie, podaje do publicznej wiado­
mości, iż z dniem onęgdajszym rozpoczyna wypłatę 
wsparć pieniężnych, z funduszu na ten cel przezna­
czonego przez Najjaśniejszego Pana, dla tych z po­
dających, którzy w chwili zaniesienia próśb o wspar­
cie zamieszkiwali w cyrkułach: I  i XI, obecnie Zam ­
kowym. Zechcą zatem interessowane osoby zgłosić 
się niezwłocznie do prawego pawilonu Namiestnikow­
skiego pałacu, zaopatrzeni we własne książeczki le­
gitymacyjne, lub inne legalne dowody poświadczające 
tożsamość osób, oraz miejsce ich zamieszkania. Po­
spieszyć równie zechcą i ta- z niestawmjących dotąd 
osób, dla których wsparcia dawniej już przeznaczone 
zostały, stosownie do dwóch poprzednich ogłoszeń 
Komitetu. (Dz. W ar.)

W  I m ie n iu  N a j j a ś n ie j s z e g o  
ALEXANDRA Ii-go,

C e s a r z a  i  S a m o w ł a d c y  'W s z e c h  R o s s j i , 
K r ó l a  P o l s k ie g o ,

W ie l k ie g o  K s ię c ia  F in l a n d z k ie g o , 
etc., etc., etc.,

Komitet Urządzający w Królestwie Polskiem.
W skutku przedstawienia zawiadującego Zarządem 

Finansowym w Królestwie, względem spłaty czynszów 
wieczystych w dobrach rządowych, i w wykonaniu

Najwyższego rozkazu w tym przedmiocie, w dniu 5 
lutego 1869 roku zapadłego, K om itet Urządzający 
postanow ił i stanowi:

I. Spłata dobr rządowych w dzierżawie wieczystej 
zostających, dozwala się na następujących zasadach:

1) W tych dobrach, w dzierżawie wieczystej zo­
stających, w których Skarbowi służy prawo perjodycz- 
nego podwyższania kanonu, szacunek spłacalny ka­
nonu i dominjalnych praw Skarbu do dóbr, ustana­
wia się następującym sposobem:

a) Summa kap ita łu  okupnego za opłacany kanon, 
ustanawia się przez kapitalizację tegoż z 5% , to jest, 
przez rozmnożenie kanonu przez 20;

b) szacunek służących Skarbowi praw dominjal­
nych do dóbr spłacie ulegających, ustanawia się przez 
rozmnożenie ł/s części kanonu przez 20, jeżeli pod­
wyższenie kanonu miało miejsce w ciągu ostatnich 
la t 10-ciu, a jeżeli podwyższenie to dokonane było 
dawniej jak  na 10 la t przed wydaniem niniejszych 
przepisów, to za mnożnik do pomieńionej Vi. części 
przyjmują się cyfry wyższe, dodając do mnożnika 20, 
do jednostce za każdy rok przenoszący lat 10, tak 
jednak, aby takowy mnożnik w żadnym razie nie był 
wyższym nad 30.

2) Summa okupna za kanon, według punktu a) arty­
kułu poprzedzającego ustanowiona, wraz z szacun­
kiem praw dominjalnych, ustanowionym sposobem 
w punkcie b) tegoż artykułu wskazanym, przyjmuje 
się za szacunek dóbr rządowych wieczyście wydzier­
żawionych, należących do rzędu tych, w których słu­
ży Skarbowi prawo perjodycznego podwyższenia ka­
nonu.

3) Z dóbr w dzierżawie wieczystej zostających, 
w których nie służy Skarbowi prawo renowacji i pod­
wyższania kanonu, szacunek spłacalny dóbr ustana­
wia się przez kapitalizację kanonu z 4% i to jest 
przez rozmnożenie kanonu przez 25. Wyrachowana 
w ten sposób summa wyobraża szacunek tak  spłaca­
jącego się kanonu, jako i dominjalnych praw Skarbu.

4) Z ustanowionego według poprzedzających arty­
kułów szacunku nieruchomości zostającej w dzierża­
wie wieczystej, potrąca się: a) dług Skarbu Towarzy­
stwu Kredytowemu, z włożeniem natom iast na na­
bywcę obowiązku uiszczania ra t Towarzystwu Kredy­
towemu należnych, i b) wartość użytków odpadłych, 
z mocy Najwyższych ukazów z dnia 19 lutego (2 m ar­
ca) 1864 roku i z dnia 28 października (9 listopada) 
1866 roku na własność włościkn i mieszczan-rolni- 
ków.

5) Z pozostałej po uskutecznieniu potrąceń w art. 
4 wskazanych, summy szacunkowej dóbr, połowa 
wniesioną być winna do Skarbu przez nabywcę dzier­
żawy wieczystej, w przeciągu najdalej dni 30-tu od 
chwili podpisania kontraktu o spłatę, z uiszczeniem 
trzech czwartych Części te j połowy, gotowemi pie-

! niędzmi, a jeilnęj czwartej części listami likwidacyj- 
nemi; druga zaś połowa summy szacunkowej dóbr 
zabezpieczoną być winna na dobrach, przez wniesie­
nie jej na pierwsze miejsce do Działu IV księgi hy- 
potecznej, k tórą  nabywca dla nabytego na własność 
przedmiotu - dzierżawnego, niezwłocznie uregulować 
jest obowiązany. Od tego długu opłacane być mają 
do Skarbu z góry, w dwóch ratach półrocznych, co- 
i ocznie po 5°/0 na procent i po 2%  na umorzenie 
kapitału, aż do zupełnego umorzenia całego długu.

6) Jeżeli summa kapitału okupnego, sposobami



wyżej wskazanemi ustanowiona, 50 rubli nie przenosi, 
w takim razie spłata drugiej połowy pomienionej 
summy uskutecznioną, być winna z odroczeniem je­
dynie na lat 4, w ośmiu ratach półrocznych.

7) Gdyby posiadacz emfitęutyczny chciał spłacić 
cały kapitał według prawideł wyżej wyrażonych wy­
rachowany, przez jednorazową, opłatę, w takim razie 
jest obowiązany, w przeciągu ąajdalej dni 30-tu od 
chwili podpisanego kontraktu o spłatę, albo wnieść 
% kapitału gotowemi pieniędzmi i % listami likwi- 
dacyjnemi po imiennej ich cenie, albo też wnieść 
cały kapitał listami likwidacyjnemi na taką summę, 
aby procenty od nich wyrównywały: w dobrach nie- 
podlegających warunkowi renowacji czynszu, kanono­
wi corocznie opłacanemu, a w dobrach, w których 
Skarbowi służyło prawo podwyższania kanonu—ka­
nonowi i 5% od summy wyrachowanej przez kapi­
talizacje V3 części kimonu podług punktu b) artykułu 
Igo przepisów niniejszych.

8) W dobrach, w których spłata kanonu nastąpiła 
już przed wydaniem niniejszych przepisów, i których 
tytuł własności jest uregulowany w księdze hypotecz- 
nej ha imię nabywrcy, właścicielowi dóbr dozwala się 
spłacać summę w dziale IV księgi hypotecznej za­
bezpieczoną, sposobem amortyzacyjnym wyżej wska­
zanym, albo też uiścić tę pozostaję summę jedno­
razowo listami likwidacyjnemi na taką summę, aby 
procent od niej wyrównywał opłacie kanonu hypotecz- 
nie zabezpieczonego.

9) Przepisy takowe nie stosują się do tych dzier­
żaw wieczystych, ćo do spłat których pomieszczone 
są w kontraktach szczególne warunki.

10) Spłata może być dopuszczoną jedynie wzglę­
dem tych przedmiotów, które nie ulegają przejściu 
na własność włościan podług ukazów Najwyższych 
z dnia 19 lutego (2 marca) 1864 roku o urządzeniu 
włościan, i z dnia 28 października (9 listopada) 1866 r. 
o zniesieniu stosunków dominjalnych w miastach, i

11) Po upływie trzech lat od daty zatwierdzenia 
niniejszych przepisów', Rząd pozostawia sobie prawo 
ponownego ich rozpoznania i ustanowienia1 według 
wskazówek doświadczenia nowych warunków do spła­
ty wieczystych dzierżaw rządowych.

II. Wykonanie niniejszego postanowienia, które 
w Dzienniku Praw zamieszczone być w inno, wkłada 
się na Zawiadującego Zarządem Finansowym w Kró­
lestwie. ■ >

Działo się w Warszawie na 285 posiedzeniu, dnia 
14 (26) Lutego 1869 roku.

Namiestnik w Królestwie, 
Jenerał-Feldmarszałek (podp.) Hr. Berg.

Członek-Zawiadujący czynnościami Komitetu Urzą­
dzającego, Senator (podp.) J. Sołowjew.

(Dz. War.)

—  Inspektor lekarski przy  Namiestniku w Króle­
stwie Boiskiem.—Na zasadzie, odezwy Konsulatu Je- 
neralnego Królewsko-Pruskiego w Warszawie, z dnia 
8 marca r. b. Nr 1073, zostający przy Namiestniku 
w Królestwie Polskiem, Inspektor lekarski podaje do 
wiadomości powszechnej, że Regencja w Opolu, z po­
wodu uśmierzenia zarazy księgosuszu w Królestwie 
Polskiem w, gubernjach przyległych departamentowi 
Opolskiemu, odwołała wydane przez nią (zamieszczo­
ne w Dzienniku urzędowym z 1868 r. Nr 46) rozpo­
rządzenie; co do kontroli bydła rogatego wprowa­

dzanego z tutejszego kraju do powiatów: Kretzburg- 
skiego, Rozenbergskiego i Lublinickiego; obecnie zaś 
ma moc obowiązującą, przepis zaw'arty w 1-ym § po­
stanowienia Rządu Pruskiego z dnia 27 marca 1836 r., 
na zasadzie którego, bydło rogate rassy stepowej 
w każdym czasie podlega 21-dniowej kwarantannowej 
obserwacji na granicy przy wprowadzeniu tego bydła 
do Pruss. (Dz. War.)

M A B IS T R A T  M IA S T A  W A R S Z A W Y
Z decyzji I .  W M in is t ra  F in a n s ó w ,  oznajm ionej  w pólece-  

ceniu  W ydz ia łu  Dochodów  N ies ta ły ch  z dDia 2 + S tyczn ia  r. 
b. N r  59 i s tosownie  do odezwy R z ą d u  G u bern ia lnego  W a r ­
szaw skiego  d a ty  28  L u te g o  t. r. Nr.  1409. właściciele fa b ry k  
tabacznych ,  sk lepów  i sk lep ików : obowiązani zaopa tryw ać '  
s ię  w św iadec tw a  hand low e,  za  2-e  półrocze  1868  r. i n a  r. 
1889, a to  w śc isłem zas tosow aniu  się do cy rk u la rn e g o  po le ­
can ia  M in is t ra  F in a n só w  z 16 S ie rpn ia  1863 'r. za  N r .  6284, 
objętego w p a r .  l cy rk u la rz y  i objaśnień ,  do U s taw y o o p ła ­
tach ,  za  prawo h a n d lu  i  przemysłu .

M a g is t ra t  M ia s ta  W a rsz a w y  p o d a jąc  o tem  do w iadom o­
ść! osób in te resow anych ,  oznajm ia  n iniejszem, żo wydaw anie  
tych  świadectw, rozpoczn ie  się w b iu rze  M a g is t r a tu  od dnia 
10 (2 2 ) M a rc a  r. b. i t rw a ć  będzie  wyłącznie do 18 (30), 
K w ie tn ia  t: r .  od godziny 9 z r a n a  do le j  z po łudn ia ,  codzien­
nie, wyjąwszy dni św ią tecznych  i galowych, 

p. 0 .  P re zy d en ta .
J e n e ra ln e g o  S z ta b u  J e n e r a ł  M a jo r  W i t k o w s k i  

N a cz e ln ik  K an ce l la r j i  K t l z . l t o w i e e k i .
( i -n  (D- w).

— Przyjechali dę Warszawy: jenerął-major Wasi- 
lyew, z Wiednia; tajny radca Andrault, z Łowicza;— 
wyjechał zaś: jenerał-major Chomentowski, do Bre- 
stja._________________ ____________________

— w — Zwłoki ś. p. Magdaleny z Żółtowskich Ł u ­
szczewskiej, odprowadzono w dniu wczorajszym, na 
cmentarz powązkowski.

Otworzono wejście do murowanego grobowca, pod 
którym nieboszczyk jej mąż spoczywa, do tych świe­
żych jeszcze murów spuszczono nową trumnę i teraz
oboje przy sobie śpią tam snem wiecznym...* *

*
Za trumną szła córka, zięć i najbliżsi krewni, dalej 

niezbyt liczny poczet przyjaciół i znajomych.
Niezbyt liczny...
Na zwyczajny pogrzeb byłoby to wiele, bardzo wie­

le, ale ś. p, Łuszczewska była niezwykłą osobistością, 
życie jej znaczącem było w grodzie naszym, więc i 
śmierć silniejszem powinna się była odbić echem w ser­
cach tych, którzy ją znali.

Napróżno szukaliśmy około siebie . wielu, którzy 
przy wejściu ną świat znajdowali poparcie w tym za­
cnym domu otwartym nietylko dla tych, co zasłynęli już 
zasługą, lecz i dla tych których zdolności lub poczy- - 
wijąca praca, przyrzekały ziścić zapowiednie świetnej 
przyszłości.

Wielu ich zbrakło ną miejscu schadzki przed kościo­
łem, wielu ustawało wśród drogi, znać zbyt ciężkim 
wydawał im się trud, odprowadzenia na miejsce wie­
cznego spoczynku zwłok tej, która szczerze a serde­
cznie podawała, każdemu z nich zacną radę, dłoń przy­
jazną, słowo zachęty podtrzymania w zwątpieniu.

*  *
. *
Ze stosunki światowe stygną, że zacierają się wra­

żenia dawniej otrzymane, że obowiązki, które już nie 
prowadzą za sobą natychmiastowej wypłaty, będące 
jakby handlem zamiennym, uprawnionym przez usta .



wę towarzyską, idą w niepamięć, temu się dziwić nie 
można, nie trzeba nawet.

Kto się odsunął od świata, o tym świat zapomina 
powoli, bo go już nie potrzebuje, a ludzie tylko z po­
trzebą lub przyjemnością liczyć się zwykli.

Ależ więcej się wymaga od tych, którzy obrawszy 
Bobie w życiu drogę rozwoju sił duchowych, z innego 
wyższego punktu mogliby się na świat zapatrywać. 
U nich wspomnienie powinno być żywsze, przyjaźń 
cieplejsza, czyn bardziej ze słowem zgodny. Takich 
właśnie szukaliśmy w dniu wczorajszym, bo mieliśmy 
prawo spodziewać się ich tam obecności, dla nich ta 
ostatnia przysługa oddana kobiecie, która każdemu 
z nich okazywała macierzyńską prawie przyjaźń i o- 
piekę, była najświętszą prawie powinnością.

Niestety, niewszyscy poczuwali się do tej powinno­
ści, i więcej może nieobecnych, aniżeli obecnych, nali­
czyć tam było można.

*  *
*  .

Przyjdzie nam tu chyba powtórzyć słowa, powiedzia­
ne na pogrzebie jednego z najznakomitszych poetów 
tegoczesnych, któremu nadspodziewanie szczupłe gro­
no przyjaciół i wielbicieli podążyło złożyć ostatnią 
przysługę.

Jeden z tych nielicznych, rzekł wówczas:
— Kto wpatrzony w przestrzeń 'eteryczną, temu 

ciężko jest spojrzeć na ziemię, a grób ziemię przypo­
mina.

I byłaby słuszność w tern odezwaniu się, gdyby grób 
[był słnpen' wskazówczym ziemskiej wędrówki, tak 
jak jest widomym jej kresem.

Ńa szczęście tak nie jest i nie będzie nigdy.

— t*! — Przed paru dniami, jak już donieśliśmy, 
przybył do naszego miasta z zamiarem wystąpienia 
na scenie p. Wincenty Rapacki. Artysta ten, przed 
kilku laty kształcił się w tutejszej szkole dramatycznej 
i kilka razy występował w rolach pomocniczych.

Obecnie repertuar ról p. Rapackiego, jak nam mó­
wiono, składa się przeważnie z głównych kreacji Szek­
spira, Śzyllera, Słowackiego, Fredry i Szujskiego. 
Wartoby więc było, ażeby pierwszy artysta teatru kra­
kowskiego wystąpił przed tutejszym areopagiem kry­
tyki i publicznością w jednej z ról, w którejby mógł 
okazać w całej pełni swój talent i sceniczne wykształ­
cenie.

Znając p. Rapackiego z uzasadnionego powagą kra­
kowskiej i lwowskiej krytyki, rozgłosu, sądzimy, że 
mógłby w szczupłym gronie naszych utalentowanych 
artystów, znaleźć odpowiednie do pracy stanowisko. 
Pragnęlibyśmy nawet, ażeby on z nami pozostał. W sze­
regu młodych artystów nie widzimy następców Króli­
kowskiego, Żółkowskiego i Rycntera, którzy pragnęli­
by przekazać młodszym, wielkiej gry tradycje, i dziś 
już niewątpliwie z ojcowską miłością powitaliby każ­
dego, któryby okazywał się godnym, i silnym do pracy 
w wyższych sferach sztuki.

•— SU. — Q. Zapisałeś się na członka założyciela 
do stowarzyszenia „Merkury “ ?

Y. Nie jeszcze. Waham się . . . oczekuję, aż się in­
ni zapiszą, bo to widzisz: najmniej nas kosztuje korzy­
stanie z cudzego doświadczenia. Jak się nie powiedzie, 
będziemy mieli przynajmniej za sobą owo dowcipne 
wyrażenie się zmarłego Berryer’a o nieobecności 
Thiersą na pewnej drażliwej konferencji „U brille par 
son absence“. A potem jakoś mi się dziwnem wydaje

to stowarzyszenie, do tego jeszcze z firmą Merkury. 
Wracamy do mitologicznych czasów . . . .

Q. Jesteś sceptykiem i niedowiarkiem. Przypomi­
nasz mi owe małomiasteczkowe ceregiele. Kiedy dają 
zabawę publiczną, każdy posyła dowiedzieć się, azali 
ktoś pierwszy przybył do sali? Jest to obłuda, bo jak 
się zbiorą, tańcują do białego dnia, tylko każdy sadził 
się na to, aby był ostatnim. Od Warszawy przecież 
rozpoczyna się i złe i dobre, trzeba, żeby pierwsze 
z tych słów znikło na zawsze. Zbiór ludzi, radzących 
jakby taniej nabywać chleb i mięso, azali niema pra­
wa do naszej sympatji? Tylkoż porzućmy parlamenta­
ryzm i przesadę i nie oczekujmy wielkich rezultatów 
od początkowych rzeczy. Merkury wyobrażał bożka 
handlu, opiekuna, miar i wag. Cóż tu pogańskiego? 
Assocjacja nie jest to gra, jest to praca zbiorowa, 
wzajemna pomoc przez składkę, zatrudnienie i radę. 
Dwoje oczu dobre, ale czworo jeszcze lepsze. Jednym 
palcem tylko wskazywać można — wszystkiemi objąć 
lub dźwignąć. Tak i tu, im większy będzie kapitał 
zbiorowy, tem pewniejsze korzyści i powodzenie, im 
więcej członków, tem większa ilość konsumentów. 
Funt mięsa, sprzedany z zyskiem jednego tylko gro­
sza, daje 5 rubli korzyści, gdy się sprzeda tysiąc ta­
kich funtów. Azali oprócz obowiązku względem siebie, 
bo tak już natura nas utworzyła, nie mamy jeszcze 
obowiązków dla innych? Dajemy grosz społeczności, 
a otrzymujemy od niej miljard. Osądź, cóżby zrobił 
sam jeden? Nie każdy ma gienjusz być pracownikiem 
morza. Machina, naprzykład, do szycia, która tak 
szybko zaopatruje nas w odzież i bieliznę, wynalezio­
na w Ameryce, dała zatrudnienie tysiącom osób w in­
nych częściach świata. Ten co ją  wynalazł, może stwo­
rzył sobie fortunę, ale z pewnością stworzył ją  i dla 
innych: taka to podzielność dobrodziejstwa, które nam 
wyświadczają ludzie inni. Zapisać się więc do liczby 
radzących nad taniością przedmiotów życia, jakkol- 
wiekbyśmy jej sami nie potrzebowali, jest to ani mniej 
ani więcej, jak pomagać bardziej potrzebującym od 
nas, wedle słów pisma: „czyń to, cobyś chciał, aby dla 
ciebie uczyniono14. Spróbuj sam sobie przygotować 
odzież!

Y. Puszczasz się w utopje i morały. Ja ci dam fak­
ty bieżące o .zwodniczości obietnic ludzkich. Pierwotni 
założyciele stowarzyszenia nawoływąją na oszczędno­
ści, a sami ulokowali się w najdroższem miejscu, t. j. 
w hotelu Europejskim. Gdzież tu początek przykładu. 
Miało być zaraz po przyjęciu podpisów i wniosków ze­
brane ogólne zgromadzenie, a tu zwłoka. Miały być 
wnet handle otworzone, a tu dopiero obmyślają. Ka­
pitał złożony, wynoszący przeszło 7 tysięcy rubli, leży 
bez procentu. Formułki tamują postęp. Cóż na to ?

Q. Odpowiem i na to, tylko nie rozgaduj, bo to 
szczegóły drażliwe. Na jednem z wybrzeży, chciał 
ktoś płynąć przez wodę, ale nie umiał albo też lenił 
się zbudować sobie łódkę — otóż znalazł się taki, co 
ją  zlepił. Ktoś miał wiarę w tę robotę i nietylko sam 
siadł na statek, ale i drugich namówił. To dało po­
czątek żegludze. Aby wybudować łódkę, trzeba było 
obmyśleć jej plan, dostać materjał, obrachować ciężar 
zanurzania się, wypróbować siłę, wskazać nareszcie 
użytek żagla i wiosła. W tym wypadku, założyciele są 
budowniczemi, ustawa — ową łodzią, ciężarem — 
składka, siłą — ilość członków, wiosłem, rudlera i 
żaglem — zgromadzenie ogólne, zarząd, etc. To uży­
tek, a dalej już idzie przyozdobienie.



Y. Ależ n a  litość! Za ozdoby ludzie biedni, radzą­
cy nad  tan iością chleba i m ięsa, płacić nie mogą! 
W  tej fantazji leży w ydatek setnej części grosza każ­
dego z członków. N ie zapiszę s i ę !!

Q. Poczekajm y likw idacji budow niczych, a  teraz 
powiem ci, ilu  to  okazało się w ierzących w instytucją. 
Członków, k tó rzy  m ieli dobrą  wolę stać się założycie­
lam i po dzień o sta tn i zgłosiło się 907 osób i złożyło 
kap ita łu  przeszło 7,700 rsr., k tó ry  zosta ł już ulokowa­
nym  w banku  do dyspozycji przyszłego zarządu. N aj­
w iększą liczbę członków dały  ulice: Nowy - Świat, 
C hm ielna, K rakow skie P rzedm ieśc ie , S enato rska i 
Z ło ta . L okal obrany obecnie, ze względu na m iejsco­
wość i nięobowiązujący przyszły  zarząd, je s t zaw iąz­
kiem  przyszłego kan to ru , je s t to  g ru n t neutra lny , a 
księga, w nim  utrzym ująca się, o tw artą  je s t do zap i­
sywania propozycji rad , uwag, żądań, projektów , re ­
klam acji, a naw et sarkązm ów , co do rozm iaru  han ­
dlów, ich lokacji, rodzaju towarów, -rekom endacji oso­
bistych do służby w stow arzyszeniu, etc., etc., etc. 
Przyszłem u zarządow i trzeb a  dać jak ieś szczegóły s ta ­
tystyczne, k tó rem i m ógłby się orjentowąć, nim  przy­
stąp i do w prow adzenia.ustaw y w prak tykę. ,A cóż do­
piero  ułożenie listy  w yborczej, w ydrukow anie jej, 
przygotow anie m aterjałów  do buchkalterji i t. p., nie 
po trzebu ją zachodów?

Y. Nudzisz mię, a spieszę n a  p rzekąskę; kiedyż n a ­
s tąp ią  wybory ? . . .

Q. “Pow iadają mi, że dopiero w tydzień po W ielkiej- 
nocy, z powodów bardzo naturalnych , to  je s t w ielkie­
go tygodnia i św iąt. Tylkoż w ybierzcie pewnych i 
doświadczonych ste rn ików , aby łódź, odpraw iająca 
pierw szą podróż, nie trafiła  na kam ień, boć to  wybór 
na dwa lata. Cóż? zapiszesz się?

Y. Czy ta k ?  n a  dwa la ta !  . O tóż w łaśnie się nie 
zapiszę, bo chciałbym  m ieć w ładzę zm ieniania s te rn i­
ków co miesiąc. Ale, ale, słyszałeś o skandalu  . . .

Q. S ły sza łem , między złożonem i pieniędzm i, wy­
kry to  aż cztery 10 rublow e papierk i fałszywe. N atu ­
raln ie, -jes t to  szkoda i subjekcja dla przyjm ującego, 
a le  to m i przypom ina tra fne  porów nanie nieboszczyka 
S ap h ira : „że fałszerze dowcipu udają cudze za swoje, 
a fałszerze pieniędzy, udają swoje za cudze.

Y. To wszystko je s t jakaś  m assonerja, nie złapiesz 
m ię więcej na pogawędkę. Nic zdrowszego nad  ego­
izm  ! Bądź m i zdrów.

—  D oszła nas w iadom ość o śm ierci Em m y, córki 
ś. p. Anny z G autierów  i E m ilian a  K lem ensa Nowic­
kiego, doktora m edycyny i c liiru rg ji, b. profesśora 
un iw ersytetu  A leksandryjskiego, a  m ałżonk i obywa­
te la  wiejskiego Nowickiego Józefa.

—  W  Petrokow ie zm arli: 4go M arca A ntoni Smogo­
rzewski, rodem  z gub. W ileńskiej, la t 14 m ający, u- 
czeń klassy 3ej, miejscowego gim nazjum .— 9go M arca, 
po długiej i ciężkiej chorobie przen iósł śię do wieczno­
ści w 76 roku życia, ś. p. Jakób  Bojemski, em eryt, 
b. podsądelc okręgu O rłowskiego, od czasu ukończenia 
służby publicznej to  je s t od 1860 r. stale zam ieszkały 
w Petrokowie. B ył to  sędzia spraw iedliw y, człowiek 
cichy, prawy i powszechnie szacowany. Z ostaw ił po 
sobie żonę, córkę, oraz b ra ta  bliźniaka, także em ery ta 
i  dobre u ludzi wspomnienie.

—  W  dniu 15 b. m., pochowane zostały  zwłoki 
ś. p. Jadwigi z Pawłowskich Szuflińskiej, n a  cm enta­
rzu powązkowskim. Przyjaciele, Znajom i i Kodzina

odprowadzili do grobu śm ierte lne  szczątki najlepszej 
żony i m atki, z w estchnieniem  za .jej duszę,. k tó ra  d łu ­
gą i ciężką chorobą, praw ie, że się w ypłac iła  boskiej 
sprawiedliwości. Pozostały m ąż z có rką o raz z fam i- 
lją , czuje się w obowiązku podziękować Szanow nym  
Duchownym, licznie zabranym , ja k  nie m niej P rz y ja ­
ciołom i Znajom ym  za tę  chrześcjańską posługę .

— 1961—
— Z m arli w Lublinie: ś. p. M elanja z W ybranow - 

skich Krasnosielska, wdowa po Sędżi Pokoju, w w ie­
ku  la t  52; ś. p. W ik to r Kopeć, przeżywszy la t 36 
i ś. p. W ładysław  Kunsztetter, w 54 roku  życia.

—  D am y. kwestować m ające po kościo łach, zaopa­
tru ją  się w obrazki św ięte kolorow ane, z m odlitew ką 
na drugiej stronie i  ap robatą  J . Ex. S t. Zwolińskiego, 
w ydane nak ładem  G ebethnera i Wolffa w W arszawie. 
Zwyczaj rozdaw ania dziatkom  obrazków świętych je s t 
godnym  naśladow ania. i

—  Podczas obchodu G robu ZB A W IC IELA  w W ielki 
P ią te k  i Sobotę, w Kościele Śgo Ducha, przy  rogu  
ulicy Długiej i F re ta , na św iatło kościele kw estować 
b ędą: P an i Senatorow a h o f f m a n o w a  z córkam i: N a- 
ta lją  i P an ią  E lizą  D e m b o w s k ą .

—  P o d a j e m y  dla wiadom ości publicznej, że m a łż o n k a  
k o n s u la  belgijskiego, p. Mieczysławo wa, E p s t e j n o w a , j 
k w e s to w a ć  będzie z je n e ra ło w i L a c h n ic k ą  w  k o ś c ie le  
Śgo Ja n a , w cza.sie obchodu G robu ZB A W IC IE L A .

—  N a zapytanie, d la  czego w roku  bieżącym  n ie 
została  urządzoną kw esta w ielkotygodniowa w kaplicy 
Śgo Rocha, na K rak .-P rzedm ., przy  szpitalu  Śgo R o­
cha, odpow iadam y, że już  od k ilku  la t p rzesta ły  ta m  I  
dam y kwestować, gdyż rezu lta t z kw esty był niew iel­
ki, a  R ada Szczegółowa Szpitala zauw ażyła, że w k a -  J: 
plicy sąsiedniej z salam i chorych pow ietrze zarażone | l  
je s t złem i wyziewami, m ogącem i szkodliwie^ w płynąć | |  
n a  licznie zbierającą się tam  podczas grobów publi- | |  
czuość. Obecnie je s t tam  chorych 120. przew ażnie go- 1 
rączko wy cli, pozostaje więc tylko pochwalić za rząd  li 
za dbałość o zdrowie mieszkańców  naszego m iasta  . J

—  W  właściwym  czasie donosiliśmy, że z dniem  28 || 
Stycznia r. b. z funduszu wyznaczonego przez N a- 
m iestn ika K rólestw a w dziesięciu miejscach, poczę- | 
to  rozdawać bezp ła tn ie pożywienie ubogim. M ożemy j i  
podać do wiadomości czytelników , że na w czorajszem  11 
w ieczornem  posiedzeniu w lokalu  P rezyden ta  m iasta  i  
postanowiono wydawać po 450 porcji dziennie do d. 6 I  
K w ietnia r. b., zaś od dnia 7 K w ietnia do pierw szych I  
dni m aja po 295 porcji, a  to z uwagi, że że zbliżającą f i  
się ciepłą porą, a  tern sam em  odkryciem  są  różnych l i  
robó t większa liczba ubogich może znaleźć zarobek . ■  
Od wzm iankowanej daty  w ochronie lej (F re ta ) wy- f i  
dzielać się będzie porcji 25 dziennie, w ochronie U le j fil 
(Pańska) po 25, w ochronie IVej (Czerniakowska) 25, 9 
w ochronie Y lej (B row arna) 25, w ochronie V lle j n a  ■  
P radze 40, w ochronie VUIej (W aliców) 30, w o c h r o - B  
nie IXej (Piw na) 40, w ochronie X H Iej (Nowolipie) I  
30, w ochronie XIV  (W aliców) dla starozakonnych 25, H  
— na P radze d la  starozakonnych 25. N a w niosek p, i  
B ersokna przewodniczącego w 2ch ostatn ich  miejscach I  
z powodu św iąt przez dni 14 trw ających nie będzie ■  
rozdaw ane pożywienie ciepłe, tylko w natu rze  kartofle f l  
P rzyszłe posiedzenie kom itetu  odbędzie się w pierw  ■  
szej połowie Kw ietnia. H

—  N a dzisiejszem przedstaw ieniu w tea trze  D obro B |



czynności panna Stefanja R. wypowie utwór poetyczny 
J . Słowackiego p. t. „A rab.11 Zakończy to widowisko 
niespodzianka, której wszakże przedwcześnie wyjawiać 
nam  nie wolno.

—  Dzisiejsze przedstawienie w teatrze Rozmaitości 
składać się będzie z powtórzenia komedji „Nieśmiały* 
K  Raszewskiego, z komedji „Pafnucy i Ńarcyz* w któ­
rej rolę Małgosi wykona na trzeci debiut panna Alojza 
Żółkowska i z krotochwili „Kapelusz zegarmistrza.*

— Przypominamy, że ju tro  o godzinie lej z połu­
dnia, odbędzie się w salach redutowych koncert pana 
Adama Miincheimera.

•— Przypom ną, że jutro, w Niedzielę, o godz: lszej 
z południa, odbędzie się w auli Szkoły Głównej, trzecia 
prelekcja publiczna Prof: Lewestama, który traktować 
będzie o „Kupcu W eneckim11 Szekspira.
' — Dziś (20) jest pierwszy dzień wiosny astrono­

micznej. Słońce wstępuje w znak Barana  o godz: 3-ej 
po południu. Porównanie dnia z nocą wiosenne; dni 
zaczynają być dłuższe od nocy. Początek stały  wio­
sny kalendarzowej i kościelnej, jest ju tro  (t. j. d. 21). 
W tymże dniu w chwili południa prawdziwego (t. j. 
kompasowego), zegar powinien pokazywać godzinę 
12tą m inut7.— W r. b. W ielkanoc przypada wcześniej 
dlatego, że pierwsza pełnia księżyca po równo-nocy 
wiosennej kalendarzowej (t. j. po dniu 21), przypada 
d. 27 b. m. w Sobotę; przeto podług przepisu Soboru 
Nicejskiego (r. 325), po tej pełni pierwsza Niedziela 
d. 28 jest Wielkanocną, i ta  jest o sześć dni tylko pó­
źniej od epoki najwcześniejszej; W ielkanoc bowiem 
najwcześniej przypaść może dnia 22 Marca, jak  to m ia­
ło miejsce w roku 1818, a najpóźniej d. 25 Kwietnia, 
jak  to nastąpi w roku 1886.

—  W dniu dzisiejszym, o godzinie 4-ej z południa, 
odbędzie się w salach m agistratu, w pałacu nam iest­
nikowskim sessja rachunkowa, kassy czeladników' 
zgromadzenia szewców warszawskich.

•— P an i Modrzejewska przyjeżdża do W arszawy na 
Święta Wielkanocne. Chodzą wieści, że artystka ta  
korzystając z pobytu swojego wpośród nas, ma za­
m iar wystąpić raz na scenie wielkiego teatru.

— Panow ie: 'Chodecki fortepjanista i Jankowski 
skrzypek, wybierają się jak  nas zapewniano w podróż 
artystyczną do znaczniejszych m iast prowincjonalnych. 
Zaszczytnie znany u nas ta len t tych artystów, czyni 
wiadomość tę  pożądaną dla lubowników muzyki, k tó ­
rych nie brak  w kraju naszym. Oprócz gry fortepja- 
nowej, odznaczającej się głównie umiejętnem odda­
niem  kompozycji Szopena, a szczególniej jego mazur­
ków, pan Chodecki odznacza się także deklamacją 
przy muzyce. Jest to niejako połączenie deklamacji 
z  recitativem , a dźwięczny głos pana Chodeckiego po­
łączony z umiejętnem poczuciem miejsc wybitniejszych, 
w wypowiadanych przez niego utworach poetycznych, 
czyni wrażenie na słuchaczach. Pan Jankowski ukoń­
czył zaszczytnie nauki w tutejszym instytucie- m u­
zycznym, i można go już zaliczyć do grona wiele 
obiecujących młodych artystów'.

—; W oda na  Wiśle przybiera od kilku dni. Grzbiet 
rzeki pokryty jest pianą, k tó rą  m ożna uważać za naj­
pewniejszy ruch silnego przyboru wody. Pomiędzy 
mieszkańcami nadbrzeżnymi ogólny popłoch panuje. 
Ł ąki Saskiej Kępy już są zalane, a woda rośnie 
ciągle.

—  Od niejakiego czasu bawi w Warszawie skrzy­
pek pan Michał Jelski. Jestto  wprawdzie am ator tylko,

lecz cały swój czas wyłącznie muzyce poświęcający.. 
Bawiąc przez pewien czas za granicą, korzystał ż rad: 
i wskazówek Vieuxtemps’a i A rtot’a, następnie w kil­
ku miastach niemieckich i w Krakowie, a potem: 
w W ilnie publicznie występował. Korzystając z obec­
nej swej bytności w Warszawie, pan Jelski zamierza, 
dać się słyszeć publicznie.

—- Starozakonni tak  w całym przyszłym tygodniu 
jak  i w następnym, zajęci będą sw'ojemi świętami, ubo­
dzy znajdą robotę w piekarniach przy pieczeniu mac, 
nie uczęszczają więc obecnie na obiady bezpłatnie im 
wydawąne tak  na Pradze jak i w Ochronie, przy ulicy 
Waliców. .

—  Przypominamy gospodyniom naszym , że od ju­
tra  za tydzień święta wielkanocne obchodzić będziemy 
wspólnie ze Staro/akonnym i, należy więc spodziewać 
się trudności w zaopatrzeniu się |w produkty gospodar­
skie, i dla tego n a  kilka dni wcześniej zakupywać je 
nie zawadzi.

—  O operze Stan. Moniuszki p. t. „Halka*, czyta- i 
my w gazecie „Wiest*: „We Czwartek, 2 0 Lutego (4 
Marca) na benefis p. Rapporta, po raz pierwszy da­
waną była na moskiewskiej scenie opera „Halka* zna- 1 
komitego kompozytora Stanisława Moniuszki. Utwór 
ten w swoim czasie narobił wiele hałasu w Warszawie, 
bo też i nie mógł nie wywołać furore  taką wspaniałą 
muzyką. W operę tę  włożył autor tyle duszy, że słu­
sznie zajęła ona jedno z pierwszych miejsc pomiędzy 
utworami europejskich kompozytorów, a co się tyczy 
dramatyczności w 4 akcie, przewyższa ona wiele oper 
nowej szkoły. Muzyka Moniuszki wszystkim dostępna, 
hez wrzględu na całą swą powagę, wywiera miły wpływ 
na wszystkich słuchaczach, tak, że przy powtórzeniu 
widowiska, widzieliśmy w teatrze mnóstwo osób, któ­
re  już były na benefisie: a bytności tej nie można ina­
czej objaśnić, tylko przystępnością i urokiem muzyki, 
tern więcej, że wykonanie było okropne. Jedyna ar­
tystka śpiewająca wcale nieźle, p. Menszykowa, grała 
rolę Halki: ją  też jedną wywoły wali, chociaż dziwnym 
zbiegiem okoliczności, zawsze z nią w'ychodzili i inni 
artyści. Na zakończenie powiemy, że większa część 
mieszkańców Moskwy, z wyjątkiem prawdziwych lu­
bowników muzyki, prawie nie słyszała o Stanisławie 
Moniuszce, kiedy za granicą, a mianowicie w Pradze, 
grzmi jego sława*.

—  Właściciel dwóch akwarelli Vogl’a z roku 1789, 
które można każdego czasu widzieć w redakcji „Kurje- 
ra  Warszawskiego, postanowił zniżyć ich cenę, z 50 
rs. na 35 rs. za jedną szukę. Przypominamy że część 
z sumy otrzymanej za sprzedaż rzeczonych obrazów, 
dotychczasowy posiadacz postanowił ofiarować na. ko- , 
rzyść tanich kuchi.

—  Dowiadujemy się, że sprawa Anny Dolińskiej, » 
obwinionej o zacieranie śladów dopełnionego na jej 
mężu morderstwa, sądzoną będzie w Sądzie Appella- 
cyjnym d. 22 t. j. w Poniedziałek o godzinie 10 z rana,
a to z odwołania się od wyroku Sądu Kryminalnego, 
skazującego ją  na pozbawienie wszelkich praw i na 
ośmnaście la t robót w zakładach fabrycznych.

—  Służąca obywatela miejskiego w Rawie, zaledwie 
co urodzone swoje dziecię, wrzuciła w rzekę Rawkę; 
zbrodnia natychmiast została odkrytą, a winna jest 
pod sądem.

— W czasopiśmie illustrowanem „Ueber Land und 
Meer11 (O Lądzie i Morzu), od niejakiego czasu poja­
wiają się szkice humorystyczne p. E. Borkowskiego.



Szkice te cechują wyższy talent rysowniczy i szczery 
humor. _

— Wczoraj sylfy z cukierni Lours’a, rozniosły blizko 
dwieście tortów zamówionych, dla uroczystujących Jór 
zefów i Józefin. Słodkie te dary, uważamy za dowód, 
że żywot niejednego Józefa i niejednej Józefiny musi 
być zaprawny suto, goryczą trosk i dolegliwości. . .

— Na wczorajszem drugiem przedstawieniu „Kupca 
Weneckiego,“ wszystkie miejsca w sali teatru były za­
jęte przez ciekawych fantastycznego utworu Szekspira 
i gry Królikowskiego. Z szybkiego rozkupu biletów, 
na dramat ten, wnioskujemy, że będzie się on cieszył 
równie pomyślnym powodzeniem co i „Zbójcy.11

— Kilka dni temu w magistracie rozdzielono na­
grody po Zachąrkiewiczu, onegdaj zaś podzieiono isr. 
1117 kop. 69, pomiędzy 160 osób z zapisu ś. p. księ­
dza Bohomolca.

— „Kurjer Lubelski11 w Nrze 22 podnosi kwestję 
uorganizowania w Lublinie spółki spożywczej na wzór 
stowarzyszenia „Merkury1*. Kilku Lublinian pragną­
cych podzwignieuia miejscowego dobrobytu, w prze­
konaniu możliwości spełnienia swojego zamiaru, za­
mierza wystąpić wkrótce do Władzy, dla wyjednania 
stosownego upoważnienia.

— (K. L.) — Z  Lublina. W niedzielę, dnia 21 b.m . 
p. Józef Wieniawski daje koncert, z którego połowę 
dochodu przeznacza na rzecz tutejszego Towarzystwa 
Dobroczynności. Wczoraj występował także z kon­
certem p. Vailati na mandolinie i gitarze. Na scenie 
naszej w z. t. przedstawiano po raz drugi tragedję 
„Parja“. Z innych utworów dramatycznych przedsta­
wiano „Okno na pierwszem piętrze** J. Korzemow- 
tkiego. „Nocleg w Apeninach*' Fredry, komedję z fran- 
cuzkiego „Szał wspomnień** i opperetkę Offenbacha 
„Gaduły**.

— Donoszą nam z Bielska, gubernji grodzieńskiej, 
że w dzień Trzech Króli był tam balik i wesele urzę­
dnika z Białego-Stoku, p. Korkucia, z panną Kaczkieł- 
łówną, córką obywatelstwa z Brześeia-Litewskiego.

— Gazeta „Kaukaz** donosi, że w dniu 4 lutego r. b. 
umarła w Tyflisie, wdowa, Marjanna Checzanów, 
mieszkanka tamtejsza, w 120 roku życia.

— W lesie skarbowym przytykającym do wsi Ło­
sinki, w powiecie bielskim, gubernji grodzieńskiej, 
miał miejsce w tych czasach smutny wypadek. Pod­
cięta sosna zabiła na miejscu trzech ludzi, a czwarty 
przeżywszy zaledwie 24 godzin, pomimo pomocy le­
karskiej, skonał w okropnych boleściach.

— W poniedziałek, to jest 22go, u mahometan 
przypada dzień objawienia, w którym prorok pierw­
szy raz usłyszał głos Boga.

— Jutro pierwsza kwadra o godzinie 7 minut 18 
rano.

— W poniedziałek wypada wiosenne porównanie 
dnia z nocą, i jak na naszej półkuli, znaczy wejście

- słońca od południka na równik. W dniu tym zaczyna 
się wiosna i trwa do 21go czerwca, to jest do czasu, 
w którym słońce w chwili przejścia przez południk 
dosięga największej wysokości na niebie.

— Przy nowo-restaurującym się domu dla pomiesz­
czenia zarządu wodociągu pragskiego jako i służby, 
tuż przy wale, krzątają się około urządzenia małego 
ogródka, mówią nawet i o samym placu, gdzie się 
mieści wodociąg, że i tam ma być ogród.

— W dniu onegdajszym, w cyrkule Nowoświetskim, 
w domu pod Nrem 2909, w mieszkaniu Antoniego

Godulskiego, garncarza, skutkiem pozostawienia ognia 
w piecu bez nadzoru, zapaliła się w blizkości leżąca 
pierzyna i wszystkie rzeczy w stancji znajdujące się, 
zgorzały. Ogień natychmiast przez przybyłą trzecią 
część straży ogniowej, ugaszonym został; część sufitu 
i dachu przy ratowaniu rozebrano; straty z pożaru 
wynikłe, nie przenoszą rs. 100.— W parku Łazien­
kowskim, około wału miejskiego, dostrzeżonym został 
człowiek na drzewie wiszący, z klassy wyrobniczej, 
który po sprawdzeniu, okazał się być Antonim Le­
wandowskim, zamieszkałym w domu pod Nrem 3000. 
Przyczyna samobójstwa dotąd niewiadoma.—W nocy 
z 5 (17) na 6 (18) b. m., Marjanna Gembska, żona 
lokaja, w mieszkaniu akuszerki pod Nrem 712, uro­
dziła dziecko nieżywe płci męzkiej, bez rąk i nóg.
O wypadkach tych sąd zawiadomiono. (Gaz. Polic.)

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego*1 
od J. L., dla nieszczęśliwej przy ulicy Bednarskiej, 
od Władzia i Stasia kop. 60; dla sierotek od O. P. 
rs. 1 do uznania Redakcji, od W. marek 24 na tanie 
obiady dla Studentów Szkoły Głównej, od p. Weiss- 
bluma, optyka, waga dla kuchni taniej stąrozakonnych. I

— Dziś w Krakowie mają przedstawić po raz 
pierwszy komedję w 5ciu aktach prozą p. Aleksandra 
Dumasa (syna) tłómaczenia hr. W. B., p. n. „Przyja­
ciel kobiet.11

— Onegdaj w sali Towarzystwa Naukowego Krakow­
skiego otwarto na bardzo krótki czas wystawę obrazów 
ś. p. Autora Grotgera. Celniejsze z nich są: „Dzie­
wczyna grająca na skrzypcach,11 „Pożar11 i portret 
mężczyzny.

— Za kilka dni ma się ostatecznie roztrzygnąć 
sprawa budowy mostu, na Wiśle pod Toruniem.

— W Bydgoszczy niebawem rozpocząć mają budo­
wę nowego mostu na Brdzie. Most ma być żelazny, 
bez filarów w rzece, a łączyć będzie Toruńskie przed­
mieście z Grodzkiem. Koszta obliczono na 56,000 ] 
talarów.

— O jednym z odkytych w tych dniach jarm arku j 
w W. Ks. Poznańskiem piszą między innemi: „Pow- 
szechnie się żalą w naszych stronach gospodarze wiej- | 
scy, na brak pieniędzy i biedę. Pochodzi to ztąd, iż I 
ceny chmielu, który tu u nas na dosyć wysoką skalę 
hodują, spadły w tym roku tak nizko, iż za centnar * 
dają po 4 talary, podczas gdy w ubiegłych latach za I 
centnar 50 talarów i wyżej płacono. Wielu nie sprze- j 
dało jeszcze dotąd chmielu, wyczekując niższych cen. j,

— Z  Krakowa dnia 15 Marca. — Ciszę postną 6 
przerwały prócz licznie odwiedzanego w tej porze tea- S 
tru, który w ostatnich czasach nowemi oryginałnemi 
sztukami zwabia publiczność, koncerty, z których 
pierwszy amatorski, dany był na korzyść zakładu św.jj 
Józefa zaniedbanych chłopców, a dwa drugie dawał I 
znany wam wirtuoz na skrzypcach p. Frieman. Na i i  
koncercie amatorskim, prócz innych, śpiewały panna 1 
Michałowska i hr Feliksowa. Mycielska. Przed od ja-l 
zdem do Warszawy Rapackiego, zebrało się około 70 i  
osób na wieczerzy w resursie mieszczańskiej, gdzie ze-1 
branie ożywione duchem serdeczności uczciło odjeżdża-1 
jącego artystę. Mamy ciągle porę zimową; z rana I  
mrozy, następnie odwilż, która znowu wieczór ustępu-1 
je miejsca mrozom. |

— Z powiatu brodnickiego, 7 marca. Piękny przy- I  
kład zgody familijnej i zaradności społecznej d an o ! 
znowu w powiecie naszym. Majątkiem, po bezdziet l



n i e zm arłym  ś. p. Józefie Rutkow skim , podzielili się 
spadkob iercy  w ten  sposób, że pozostała wdowa n a ­
b y ła  na w łasność m a ją tek  Jaguszew ice, a  panowie 
W ale ry  i W ładysław  Rutkowscy, b ra ta n k i zm arłego, 
n ab y li na w łasność m ajątek  Piecewo, trzeciej zaś lin ji 
spadkobiercy  przysądzono, p rzypadający na m ą k a ­
p ita ł 70,000 talarów . T ak szlachetnym  intencjom  o- 
wdowiałej dziedziczki, ja k  przykładnej zgodności resz­
ty  spadkobierców  przypisać należy, że ugoda i dzia­
ły  stunęły  ta k  odrazu, że przyw ołany sędzia po trze­
bow ał tylko gotow eu-zeczy wziąść do protokołu . J a ­
k ie  intencje m iały  dzielące się spadkiem  strony, do­
w odzą i te  ustępy z ugody dobrowolnej, że spadkobier­
cy zobowiązali się n a raz  i z upływ em  jednego roku, 
w ypłacić tysiąc talarów  tow arzystw u naukowej pomocy 

w P rusach  zachodnich, a pięćset ta larów  w ypłaciła 
z m assy owdowiała, pięciu m ieszkańcom  Jaguszew ic i 
P iecew a, k tó rzy  przez czterdzieści la t  pod zgasłym  już 
dziś dziedzicem  ^tych dóbr, tam  m ieszkali i dziś 
w zgrzybiałym  znajdują się wieku.

—  W  tej chwili o trzym aliśm y wiadom ość z P a ry ­
ża, że m agazyn produktów  chem icznych n a  placu 
Sorbonny w yleciał w pow ietrze, m iało to  m iejsce we 
w torek, dnia lfigo b. m. około 6 lub 7 po południu. 
Zniszczenie straszne, k ilka  osób zabitych i porozry­
w anych n a  sztuki, jeden  z professorów zak ładu  S o r­
bonny  podniosł jeszcze c iep łą czaszkę. P an  F on taine , 
w łaściciel zak ładu , poszukuje w gruzach  swego_22-le- 
tn iego syna, k tó ry  zapew ne zg inął; o żonie nie wie, 
co się z n ią  zrobiło. ,

—  W  L ancash ire  i  w górnej Szzkocji uczuc s ia d a ło  
15go b. m. trzęsien ie ziemi.

—  W  W iedniu odbyła się obecnie konferencja b i­
skupów, gdzie postanow iono zachować opozycję w sp ra-

Ostatnie Wiadomości Polityczne.
Nowy P rezyden t Stanów  Zjednoczonych, je n e ra ł 

G ra n t p rzesła ł lir. B ism arckowi egzem plarz dzieła pod 
ty tu łem : „Life of general G ra n t11 (życie je n e ra ła  G ran- 
ta ), za k tó ry  kanclerz związkowy podziękow ał nader 
uprzejm ym  ' listem : w dniu zaś 4 b. m., n a  uczcie wy- 
dąnej przez m in istra  Stanów  Zjednoczonych w B erli­
nie, hr. B ism arck  wznosząc to ast za zdrowie p rezy d en -1 
ta , w mowie, ja k a  tow arzyszyła toastow i, przypom niał, 
że F ryderyk  W. pierwszy u zna ł rzeczpospolitą am ery­
kańską, a stosunki przyjazne zaw arte między tym  
m onarchą a W aszyngtonem , nigdy zakłóconem i nie 
były. Podobne toasty  wz ioszone były  i na pożegnal­
nym  obiedzie Izb  p ru sk ic h , ą te  objawy w dzisiejszych 
szczególniej czasach, nie są  bez znaczenia.

K siążę Holicnlohe, baw arski prezes rady  m inistrów, 
po jechał do N ordlingen, dla w idzenia się z przybyć 
tam że m ającym  p. Y am biiller, prezesem  gabinetu  w ir- 
tem bergskiego. „K orrespondencja półurzędow a Hof- 
m an a“ dodaje, że wyjazd ten  nas tąp ił z rozkazu k ró ­
la . Idzie zatem  widocznie o nowe usiłow ania zbliżenia 

'  się  w przedm iocie południowo-nieniieckiego związku, 
k tó ry  pomimo w ątłych szans urzeczyw istnienia, co 
chwila n a  stó ł wraca.

Zjazd ten  m iał miejsce w salonie dworca kolei że la­
znej, a  oprócz m inistrów  baw arskiego i  w irtem berg- 
skiego, ja k  donosi „K orrespondent N orym bergski“ 
by li obecnym i, pp. radca m inisterjalny baw arski W oel-

dendorff, am bassador w irtem bergsk i w Monachjum, 
b a ro n  Soden, am bassador baw arsk i w S tu ttgardz ie , p. 1 
v. G asser i radca  m in isterja lny  w irtem bergsk i p. v. 
L enden . W edług  jednych, szło o związek południowo 
niem iecki, w edług drugich  o porozum ienie się co do 
mającego się zająć stanow iska w negocjacjach, jakie 
prow adzą się w B erlin ie w przedm iocie tra k ta tu  han­
dlowego pomiędzy Zw iązkiem  celnym a  Szw ajcarją.

N iektóre korrespondencje h iszpańsk ie zapew niają , 
ja k  donosi „L a F rance", że re s ta u rac ja  królowej Iza­
belli n ie je s t obecnie fak tem  niepodobnym  w Hiszpanji. 
W iele dzienników m adryckich, a m ianow icie „El Si- 
glo“, „La G orda“, „Don Quijote" i znaczna ilość pro- }  
w incjoualnych, odważnie za tk n ę ły  sz tan d ar na rzecz " 
restau rac ji królowej Izabelli. J e s t to dowodem, że 
w m assach narodu uspokoiło  się w zburzenie przeciw 
upad łem u rządowi, chociaż dużo wody upłynie, zanim 
m yśl ta  przyodzieje się w ciało czynu.

W  kortezach  wyznaczono cztery  kom m issje do przy­
gotowania: p raw a  m unicypalnego, p raw a wyborczego, 
praw odaw stw a powszechnego i p raw a o porządku  pu- 
jlicznym .

N a sobotniem  posiedzieniu rejchstagu niemieckiego, 
p. W iggers in te rpellow ał rząd  w kw estji równości wy­
znań. „K w estja tą “ m ówił, , ,była już podnoszoną na 
pierw szym  rejchstagu , jako łącząca się ściśle z powszech­
n ą  rów nością praw  cywilnych i politycznych, i jeszcze 
pod dniem  23 P aźd z ie rn ik i 1867 r. re jchstag  wezwał 
kanclerza związkowego o przedstaw ienie p ro jek tu  kio 
p raw a  znoszącego wszystkie ogran iczen ia, k tórym by 
u legać m ogły praw a polityczne każdego z obywateli, 
ze względu n a  różnicę w yznań religijnych.

K siążę M ontpensier, celem zabe p ieczenia się ze :> 
strony  stolicy apostolskiej, w ysła ł swojego pełnom oc­
n ika do Rzym u z m issją zjednania dw oru w atykańskie­
go dla swojej kandydatury . O bietnice jego , nader ape­
tyczne d la lclerykalnego stronnictw a, tyle do lhzały , że 
ta k  papież ja k  k a rd y n a ł A ntonelli są  za. nim  i wysłali 
rozkazy do H iszpanji, ażeby duchowieństwo nie sprze­
ciwiało się wyborowi księcia. E x-k ró l neapo litańsk i nie- 
bardzo przycliylnem  okiem patrzy  na te  układy, ale 
cóż m a robić? gabinet pap iezk i tlóm aczy  się przed 
nim  koniecznością takiego obrotu, a z resz tą  książę 
M ontpensier je s t jego krew nym . Chociaż i to  praw da, 
że król W ik to r E m m anuel je s t jego  krew nym jt to bliż­
szym  jeszcze.

Co się tyczy królowej Izab e lli, zdaje się, że, jest 
źle w idzianą w Rzym ie ta k  dalece, iż na. zapytanie, czy ■ 
byłołoby m iłą  rzeczą dla J . Ś. przybycie jej do Rzymu, 
P ius IX  odpowiedział, że k lim at paryzki odpow iedniej­
szym je s t dla niej od rzym skiego. W yniknęło  to po­
dobno z przeczytania jak ichś dwóch listów w łasnoręcz­
nych k ró lo w ej/a  dostarczonych przez ks. M ontpensier. > 

Na. środo wem posiedzeniu kortezów , m in is te r spraw  
w ew nętrznych doniósł, że w X eresie i M oronió wy­
buchły zaburzenia, z powodu poboru do jwojska, i że 
w skutek  nich padło wielu zabitych i rannych . S taw ia­
no w tych m iastach barrykady . W K adyksie , Sewilli i 
M aladze było spokojnie, ale i  tern um ysły bardzo roz­
drażnione. W  X eresie i M oronie porządek  przyw róco­
ny. S taw iony w następstw ie tego w niosek członków 
większości, ażeby siłę zbrojną w A ndaluzji wzmocnić, 
przyjętym  został jednom yślnie 250 głosam i.

Celestyn Olozaga, pisarz izby poległ w pojedynku. 
P rzygotow ania do soboru, szczególniej pod/w zglę­

dem  m ąterja lnym , postępują z każdym  dniem  więcej.



Słychać wszakże, ;że wyższe duchowieństwo rzymskie 
bardzo krzywo spogląda na mający zebrać się sobór 
i wieleby dało, gdyby do skutku niedoszedł.

Zdrowie papieża w pożądanym stanie.
P. Lagueronićre wyjechał do Brukselli w niedzielę 

rano. Wyjazd jego m iał nastąpić jeszcze w piątek, ale 
przybvcie pewnej znakomitej osoby z Brukselli z mis- 
sją do rządu francuzkiego, zatrzymało go jeszcze 
przez dwa dni w Paryżu. Ponieważ zasada zwołania 
kommissjimiędzy-narodowej została przyjętą, p. de La- 
gućronniere przedstawi rządowi belgijskiemu punkty 
jakie Francja zamierza poddać pod rozbiór rzeczonej 
kommissji.

Na posiedzeniu Izby Niższej p. White domagał się 
znacznych reform w armji angielskiej, na co odpowie­
dział mu minister wojny. Z odpowiedzi jego, dowiadu­
jemy się że stan czynny armji wynosi ohecnie 92,000, 
do czego dodać trzeba 34,000 rozmieszczonych po po­
siadłościach angielskich zjwyjątkiem Wschodnio-Indyj- 
skich.- Budżet ministerstwa wojny wynosi'350,000,000 
fr., to jest mniej o 30 miljonów w stosunku do la t po­
przednich. Liczba ochotników wzrosła o 40,000, tak, 
że liczą ich dzisiaj 381,000.

W kółkEtch prywatnych wiele mówią o usiłowa­
niach ligi reformistowskiej, która wysłała deputację do 
ministra spraw wewnętrznych dla wyjednania amnestji 
ogólnej dla wszystkich uwięzionych fenjenów. Jest na­
dzieja, że usiłowania te pomyślny skutek uwieńczy.

(W. T. B. Indćp. beige, Jour. des Dćb., Koln. Ztg, 
Nordd. Ztg, AUg. Neue Preuss. Ztg, La Libertć.)

Depesze Telegraficzne.
Wiedeń, 19 Marca godz. 11 w nocy.

Wiedeń. —  Sobotnia „Presse“ zawiadamia, 
że Ruski Gabinet starał się wyjednać usunięcie 
nowych rozporządzeń porty, względem kapitu- 
lacyjnych (konsularnych) stosunków greków 
w Turcji przebywających.

S T U L E T N I .
"W Greewnicli um arł niedawno w domu inwalidów, 

starzec, który przez la t wiele był dumą synów Albionu, 
podziwem cudzoziemców.

Tomasz Culliforth, tak  się zwał ów bohater, zamie­
szkiwał przez lat dwadzieścia w Greenwich’skim szpi­
talu marynarki i pomimo dojścia do stu la t życia, trzy­
mał się prosto jak topola, czytał bez okularów i jadł 
jak dwudziestu czterech razem majtków.

W szpitalu wielbiciele Tomasza zbudowali dlań do­
myli bardzo nawet wykwintnie umeblowany, i dostar­
czali mu nieustannie massy soczystego rostbifu, won­
nego plumpudingu, starego portweinu i młodego por­
teru.

I  codziennie schodzili się do domku starca, liczni 
goście, dla dowiedzenia się o jego zdrowiu i usłyszenia 
z własnych jego ust szczegółów o wyprawach do Egip­
tu, Francji i t. d.

Corocznie także w dzień wigilji otrzymał Tomasz od 
dworu zaproszenie do Windsoru, gdzie go literalnie 
obsypywano kosztownemi kolendami.

Nareszcie gdy nieubłagane parki przecięły nić ży­
wota stuletniego pieszczocha Wielkiej Brytanji i gdy 
go z honorami i pompą niezwykłą złożono do grobu, 
przy spisywaniu pozostałych po nim ruchomości, zna­

leziono w skrytce pożółkłe papiery udowadniające, że 
Tomasz Cullforth, m iał la t 67, nie służył nigdy w m a­
rynarce, ale przywłaszczywszy sobie dokumenty wła­
snego ojca, odgrywał zręcznie rolę bohatera z pod 
Abukir i Trafalgar. ,

Po ujawnieniu całej powyższej prawdy, jeden z rad ­
ców Greenwichu, przy zdejmowaniu ze ściany sali ra ­
tusza, pamiątkowego portretu  Tomasza, rzekł:

—  Panow ie! jestto jeszcze jeden nowy dowód, że To­
masz Culliforth nie był pierwszym oszustem i nie będzie 
ostatn im !

Redaktor, W. Szymanowski.

Jutro danym będzie w Sali Resursy Obywatelskiej , WtOIV: 
C J J K X  Orkiestry Warszawskiej , pod przewodnictwem P P-  
littw andow shlego i K ulinego. Program: Część I 
l . , ,P a n C z e ś n ik ,“ polonez,(Oborskiego).  2. „Panacea, Kl&ugi?,11 
walc, (Straussa). 3. Uwertura Dramatyczna, (Milncheimerol.  
4. „ L e s  F a u v e t t e s , “ . polka na dwa f lec ik i,  (Bousqueta).  
Część II. 6. Marsz na srebrne wesele Elsnera, (Dobrzyń­
skiego). 8. „Śpiew do ko łysk i ,“ na kwartet,  (Yogta). 7. P o t ­
pourri z op. , , F a u s t ,“ (Gounoda), (I-I. Szulca). 8, „K ujaw iak .11 
solo na skrzypce, wykona P. Lewandowski, (Łady). Część III. 
9. L estasi  walc, (Arditi). 10. StSndchen,“ - wykona na trąbce  
P. Kuhne, ( i s z y  raz), Schuberta). U .  Uwertura z op. „ B ia ła  
D am a,11 (Brieldieugo). 12. Galop.— Początek o godzinie 4 % .—  
Cena wejścia Kop. 20.— W Poniedziałek Koncert.

(1 —  1) — 1 9 5 7 — (3 0 7 6 )

W Niedzielę,  dnia 2 1 go b. m., w Restauracji A. Scholtz,  
przy ulicy Marszałkowskiej  pod Nr 1379, na żądanie, IVail- 
znyczajn it M uzyitalua Zabawa, pod dyrekcją  
P. Ziilecke. Program : 1. Marsz wojskowy, (Bertin’a). 2. 
Uwertura z op. „W ilhelm  T e l l ,11 (Rossini).  3. Fantazja  z op. 
'„Norma,11 (Bellini), wykona na fisharmonji P Bertin. 4. 
W ielki Duet z op. „D on  Juan,11 (V ieuxtepm s-Wolff). 5. M e ­
ditation, (S. Bacha).  6. Fantazja z op „Trayiatta ,11 (Verdi). 
7. Karnawał Wenecki, (Bertin)., 8. Trio n a  skrzypcach, for- 
tepjanie i wiolonczeli , (Teska).— Początek o godzinie 1-ej.

(3— 3) — 1888 — (3006)

— Choroby rheumatyczne, arthrityczne, syfilityczue 
i skrofuliczne, nawet zastarzałe i komplikowane, leczy 
radykalnie, Lekarz Goldrath, praktykujący Akuszer i 
operator.—  Mieszka przy ulicy Twardej, w domu p. 
Lewenberga, Nro 1087, nowy 5, mieszkania Ner 15' 
na parterze.— Przyjmuje chorych u siebie, rano od 
8mej do lOtej, po południu od 2giej do 4tej; a ubo­
gich od 4tej do 5tej gratis. (4— 24)— 1543—(2343)

— Negocjant, francuz, mogący stawić najlepsze rę ­
kojmie, jadący do Brukselli, Paryża i Lyonu, w dniu 1 
kwietnia, i powracający około 15 t. m., podejmuje się 
wszelkiego rodzaju kommisów do tych trzech m iast, 
których najsumienniej dopełni. Wiadomość przy ulicy 
Nowy .Świat. Nr 40, w domu W-go Koopego, na dole, 
u P . Franęois, od godz. 4-ej po poł. do 7ej wieczorem.

( 3 - 6 )  — 1789—

D O N I E S I E N I A .
Piwo Bielawskie i Żareckie,

P iw o SALVATOK, P iw o  JV«dzwyczi»jne i 
PO BITE ES. Krajowy, znane z dobroci tak pod względem  
zdrowia, jak oteż  i sm aku, istn ieje ja k  dotąd, przy ulicy 
Bednarskiej i rogu K rakow skiego-Przedm ieścia, w Gmachu 
Tow. D obroczynności — T am że przyjmują się O bstalunki na 
sprowadzanie PIW A  wprost z Fabryki Żarek, tak dla 
handlujących, jakoteż  i dla prywatnych osób. W łaśc ic ie l Z a­
kładu tegoż poleca się Szanownej Publiczności.

(1— 4) — 1 9 3 4 - (2 1 7 7 )



—  10 —

¥  RAZIE W Y L 0 S 0 ¥ A N IA  NA AMORTYZACJĘ
l'0 /,V<I.UI I'll IIS IOU l.l FIĘCIO-PHOC. niSHlEJ U S  EH18MI,

przyjmuje się w obu moich Kantorach, na Krakowskiem- Przedmieściu i Nowym - Swieeie po 
liop. 30 od każdej sztuki.

Papier ten doszedł ju ż dziś do wysokiej ceny, a ponieważ każda sztuka, w razie wylosowa­
nia jej na amortyzację, spłacaną jest tylko kicotą Es. 120, przeto posiadacz takowej narażony > 
jest na znakomitą stratę.

Otóż różnicę tę, czyli stratę, taką jaka istnieć będzie pomiędzy kwotą rs, 120 a ceną gieł­
dową, w razie wylosowania do amortyzacji, obowiązuję się wypłaćić, każdemu ubezpieczającemu 
obligację, za opłatą Kop. 30.

Dla uproszczenia manipulacji ubezpieczenia, Osoby tak tu w miejscu, jak i na prowincji za­
mieszkałe, potrzebują • nie produkując oryginalnej obligacji, podać tylko ich serję i na takową < 
oti'zymajq świadectwo ukezpieczesiia ’z księgi sznurowej.

Taki sposób ubezpieczenia się ód strat, powszechnie przyjęty w Petersburgu i zagranicą, wi- 
nienby i u nas znaleść jak najobszerniejsze zastosowanie.

M AURYCY WEŁKEM

( 2 - 6 ) ,

' IKTTIPIIEa I-ej a-ILIDII,

i Główny f i o l l ekto i -  Ł o t e i j i
—  180 7 — (2962)

HANDEL W IN  i KORZENI
IG N A C E G O  SZA JJU K SM lEC i© ,

przy rogu ulicy L e szn a  i K arm elick ie j , N r  67 lA egzystujący, 
z powodu zbliżających się Świąt W ielkanocnych, ma zaszczy t  
polecić  się J J W W . i W W . Panom, ż e  w d s l s z e j  UoDtytuacji 
uskutecznia sprzedaż po cenie kosztu  W I N T  W ę g i e r ­
s k i c h  czystych i odstalych w piwnicy swojej znajdujących  
Się, z zapewnieniem za ich dobroć, a to poczynając od Rs. 1 
do Rs. 3 za butelkę.  Prócz tego są ta m ie  gatunki W I N T  
także  odstalych, po 4 5 ,  6 0  i 75  H o p .  za butelkę,  tak 
białych jak  i czerwonych; jak niemniej C z e r w o n e  ' W ę ­
g i e r s k i e  E r l n u e r  w grubym kolorze,  po 60  Kop, za 
butelkę, a W ęgiersk ie  białe na garnce od Rs. 2 za gąrnieci 
w butelkach od lat kilku odstałe. Nadto tenże  Handel z a o ­
patrzył się w najlepsze gatunki R o d z e n k ó w  i M i g  
d o ł ó w ,  które sprzedaje po cenach znacznie zniżonych. 
WjnnBgH^ W  tem że  miejscu można dowiedzieć się o wy-  

nsjęc iu  O G K O S I I  z 4 m a  P o k o j a m i  
frontowymi, na dole, które mogą b y ć  uży te  na Sklep.

(,1 — 3) — 191 9 — (3079)

3  ŚWIEŻ© OIWOBZOM g
I  FABRYKA KAPELUSZY IĘ Z K IC H  g

M j j i n
mum D

u l i
przy nłicy Błogiej, podlrtSO.

f  Sprowadzając 
wszelkie

en gros z zagranicy 
materjały do 1 tejże fabryka- 

2 |j cji potrzebne, świeżością fasonów, gu- 
^  stem, dobrocią i umiarkowanemi ce-
* n  o tv» ^

Potrzebne je s t  M I E  S5E H  A IV I E  
składające się z 4 c h  P o k o i  i l i u c k n i ,  
oraz Szopy, z O g r o d e m ,  w okolicy 
Alei Belwederskiej lub Mokotowskiej , nie 

zbyt  odległe  od Kościoła Śgo Aleksandra. Uprasza się o p o ­
zostawienie adres8U w Redakcji „Kurjera W arszaw skiego ,1

'W, nami, zakład swój Szanownej Publi­
czności zaleca.

( 4 - 0 ) 1548— (2319)

pod literami J. R (2 - 2) —  1928 — (3063)

O S T R Y G I

J |  W A t G R t M J A  R s r .  1 5 .   ̂ W
V. P r K f . f j  f l i v u r n u  T n i D o i a u u i n i  v  i l n i n i i  M r  ] O f l u t  t -

O s t e n d z k l e  1 l l o l g z t y A s k i e ,
z Flensburga, codziennie świeże, nadchodzą do 

Handlu Win i D elikatesów A . U o c « | u « t ,  w  Gmachu T e a ­
tralnym. (117 — 9) — 7002-—  (15574)

Przecl dworna m iesiącam i,  z dom u N r  1 286b, o  
p rzy  ulicy Smolnej dolnej  położonego, w ybie­

g ł a  W y ż l i c a .  s t a ra ,  b ia ła ,  oba  uszy  ka-
illf ---------------- sz tanownte,  n a  czole  pom iędzy uszam i kół-  (
m k o  k o lo ru  k as z tanow atego ,  ogon k ró tk o  ucięty', b e z j  
U p r z e d n i c h  zębów, zu p e łn ie  g łucha ,  n a  b rzu ch u  guz d u - t

, z y .  K t o  d a  w ia d o m o ś ć  o nie j  p o d  p o w y ż s z y  numer, &  f,go t r z y m a  p o w y ż s z ą  n a g r o d ę .  (5 — 6) — 1 5 3 9 —  (2304) (jgj,
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Jeszcze tylko krótki czas i to nieodwołalnie do dnia 1 Kwietnia r. b. włócznie.
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r  ' * rM a s z y n  «lo W ó d  g a x o w y c l i ,  s z tu c z n y c h  m i n e r a l n y  c l i  i  w i n  & zam - 
p a ń s k i c h ,  n i e u s t a n n y  c l i  i  s a m o d / i a  łą c z y ,  różnej wielkości- i najnowszej kon- ')* 
strukcji, oraz wszelkich przyrządów do wyszynku wód, posiada znaczny zapas i pole- 
ca Fabryka

USD. BEDMBSBlGCiO, *
5 ,  (2— 6) — 1785— (291 l j  ulica Dobra, 2795, w Warszawie. £

< ?« ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥  ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ^
W  dniu  I9 ty m  b. m., o godzin ie  l o t e j  

rano ,  idąc  z Z a r z ą d u  F in a n s ó w  do K a n ­
to r u  W aw e lb e rg a ,  p rzy  P la c u  Bankowym , 
zgubiono  P U G I L A R E S  sk ó rzan y  

z P rz e p a sk ą  gumową, w k tó ry m  się  z n a jd o w a ło :  Rs .  25, r ó ż n e  
N o ta tk i ,  K s ią ż e c z k a  r a c h u n k o w a ,  oznaczona  N r  27; o raz  
W e k s e l  n a  2 ,0 0 0  ta la rów , t r a so w a n y  p rzez  J ó z e fa  Braff,  na  
B rac i  S a ra n  w Poczdam iu ,  p ła tu y  17 L ip c a  1869 r.,  u  F .  
W e jk ra u z e  e t  Comp. Z a s t r z e ż e n ia  gdzie n a le ż y  p o czy n io n a  
U p ra s z a  się Z na lazcę  o zw rócen ie  P u g i la re su  i N o ta te k ,  do 
R ed ak c j i  „ K u r j e r a  W a rsz a w sk ie g o :11 P ien iąd ze  zaś  zechce  
w n ag rodę  za t rzy m ać .  P ró c z  tych  odb ie rze  je s z c z e  I t s r .  1 0 .

(2 — 3) — 1927 — (3060) __________

Piwo Bawarskie Oryginalne.
R estau racja  H otelu  liijitiklego.

U iicn B ielańska .
P on iew aż  P iwo W ied eń sk ie  w tym  ro k u  nie  odpow iedz ia ło  

żądan iom  co do jego dobroci ,  sp row adz i łem  takow e p r o ­
sto- z B a w a r j i  (K u lm baćhe r  Bier) . S p rz e d a ż  n a  ku f le  r o z ­
pocznie się w S o b o tę ,  dn ia  20 go b. m., o godz in ie  6ej wie- 
czóf,  i w Niedzie lę  od godziny 12ej z po łudn ia .

(3 — 3) — 1861— (2970)

Bilety W izytowe a la Minutę!
W y konyw ają  się  o p rócz  pow yższych, B la n k ie ty , N ap isy  n a  

k o p e r ta c h , A drt-ssy, i t. p ., n a  p o czek an iu .
PARASOLE A lp aca  od Rs.  2 Kop. 25. b a rd zo  p r a k ­

tyczne, t rw a łe ,  rów nież  z a t ł ą s a  h iszpańsk iego ,  od Rs. 3i 
jedw abne ,  z b a rd z o  dobre j  m a te r j i ,  od Rs. 5 K o p .  40.

K L E J 1  z i m n y  l a f r o i d ) ,  do sp a ja n ia  szk ła ,  po rcelany  
m eta l i ,  d rzew a,  p a p ie ru  i t. p. W y n a la z c a  k le ju  powyższego 
o t rz y m a ł  m eda l  z ło ty  Iszej k la s sy  n a  W y s taw ie  P a ryzk ie j

L O R N E T K I  T e a t r a l n e  na jm odnie jsze ,  w g a tu n k u  
n a j lep szy m , od R s .  4 Kop. 50.

R ó w n ie ż  we w szelkie  M a te r ja ły  P iśm ie n n e  i R ysunkow e, 
D r a k i  ub e z p ie c z e ń .  R e g e s t r a  gosp o d a rsk ie  w w ielk im w ybo­
rze ,  z ao p a t rzo n y  j e s t  s ta le ,  i po leca  S k ład  P a p ie r u  K a r o l a  
W o j e z j i i s k i e g o ,  N r  614*, p rzy  ulicy  W ierzbowej.

____________________(4— 20)_______ — 1475 — (2231)

Towarzystwo Przemy słowo-Handlowe

w  U L A D G W O E ,
w W arsz a w ie  n a  P lacu  Bankow ym , 

dom J W .  Hr.  P rzezdz ieck iego ,  
s p rz e d a je  L ik ie ry ,  W ódki ,  Alkohol. R um y,  Ż y t-  
n ió w k ę ,  Octy, W ody K olońskie .— H and lu jącym  

o ds tę pu je  się r a b a t .  (63— o) — 7046— (15658)

x 'jeX t k  w i e l k i ,
Dziś, B A L  M A S K O W A  (Ab. A. N r  12)
J u tro ,  T a ż  sa m a O pera.

TEATR ROZMAITOŚCI.
J u t r o ,  B I Ł O  - T O  P O R  W A G R A M . - - N I E -  

ń M I A Ł T  — K A R T K A  W A C I Ę T A .

MUZEUM SZTUK PIĘ K N  ACH, w P a ła c u  Ka- 
z im ierow skim , w paw ilon ie  n a  l e w o ,  we C z w artk i  i Nie­
d z ie le  b ez p ła tn ie ,  od godz: lo e j  r a n o  do  2 ej po  południu .

Al 17 1 7 AU Dziś i codzienn ie ,  TEATR MAR- 
ilLu.A£id,U JONETEHj. Optye*ne obra­

zy. K om iczne figury. Gra kolorów .
P oczątek  o god zin ie  5'/2.

ceny zniżone: 1 miejsce kop.  2 0 .
d „  10 .
3 ,, ,, 5.

.Futro o sta tn ie  dw a przed staw ien ia: o 1-ej 
i  5 godz.

(9— 0) — 1651— (336)

Dziś i co wieczór w R E S T A U R  A C J I  
w P a ła c u  B lan k a ,  przy  u licy S e n a to r sk ie j ,  R o­

dzina K ronberg grać  będzie ;  1 2 s to - le tn ia  zaś Cezarka  
K ronberg ,  w ykona n a  t r ą b c e  ch ro m aty czn e j ,  z tow arzysze­
niem fo r te p ja n u  L skrzyp iec ,  d z ie ła  now oczesnych k o m p o z y ­
torów. ( U  — 0) — 1485 — (2323)

K U R S  ' G H 8 L B A  W  A  R S Z  A  W S K I E J f .
D nia 8 (2 0 ) M arca  1869 r.___________

M onety 1 P ap iery .
P ó ł  im p er ja ły  Ros: rs.  —  k: —  rs. 6 b . , lo  
D u k a ty  H olen:  rs:  — k: — r  3 k: 4 7 ' / ,  
Obligi s k a rb o w e  10Ó rs:, (oprócz  kup: ;

Ż ą d a n o  P ła c o n o

R u b le  i kop: ar.

- — —
L is ty  Z a s t :  3 ok resu ,  I s .  z a r s :  10 0 . 88 37 87 87
L is ty  zas t :  3 o k re su ,  II s .  za  rs: l o o  
Obligi T o w arz y s tw a  K red: Ziems: . .

83 29 82 79
99 50 99 17

L is ty  l ikw idacy jne  za  rub :  ar; 100 7o 29 69 79
N ow a  Ros: p o ży czk a  p rem : z r: 1864 176 — 173 —•

z r: 1866 173 — 170 —
5 %  L is ty  z a s t a w n e  ro ssy jsk ie  . . --- — —
Akcje Drogi żel: W a r :  W ied: za  sz tu k ę 66 50 — —
Akcje Drogi żel: W arsz :-B ydgosk ie j , 69 17 — —

Akcje  Głów: Tow. R o s :  D róg  żelazu: — — —

Akcje  Drogi że lazne j  W arsz :-T e ro s : — 93 50
Obligaoje kolei Ż e lazne j  T e re sp o lsk ie j — , - — —

W a r to ś ć  k u p o n u  bież:  od L is t  Zast:  rg: — kop. 96J/ j  
Od L ikw idacy jnych  rs. 1 kop: 2 1 ’/,,

Berlin. W e k s e l  100 ta l :  2 m . r s .  123 '/3 k  — rs. 123 ' /6 k. — 
L o n d yn  3 M. 1 fu n t  st: rs:  7 kop: 57 rs —  k o p . —  
P a r y i  W e k s e l  2 m. za  300 fr: rs: 90 k. 90 rs, — k. — 
IPiedeń W ek: 2 m. z a  150 w. a: rs.  90 k. 9o rs. —  k. — ,

Ceny Targow e W nruznw uU le.- D nia  19 Marca 
p ła c o n o :  Z a  korzec  pszenicy od rs. 5 kop. 55 do rs. 6 kop. 60; 
ż y t a  od rs. 4 kop.  5o do rs  4 k: 7 7 ' /2; J ę czm ien ia  4 i 2-rzę- 
dow ego  od rs.  4  ko . 5 do rs. 4 kop. 5 0 ; ówsa od rs. 3 k: ll> 
do rs. 3 kop: 45; kar to fl i  od rs. — k: 75 do rs: 1 kop: 5

O kow ity p łacono , dn ia  19 M arca ,  za  wiadro  od rs. 2 
k . 791/3 do rs. 2 k. 82VS; za  gar: od  rs:  — k. 91 do rs: — k. 92

W  D r u k a rn i  K u r j e r a  W a rsz aw sk ieg o .—  Z a  pozwoleniem C enzury  Rządowej.

RW A RO RATKI.


